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Jej życ ie  jako: Polk i,  żony ,  m atk i  i D ziecka  Marji, było  
w ła śn ie  ta k ie  bez za s trz e że ń  — B oże! -

K ończąc  ten  krótki rzut oka na to c iche  a tak  
za s łu żo n e  życie  naszej  sodalisk i ,  p o zw o lę  sob ie  przy­
toczyć  s ło w a  Ks. P ry m a sa  Hlonda, k tó ry  tak  o niej  
p isze :  „...W s ło n e c zn y ch  b la sk a ch  B o sk ieg o  uznan ia  
ia śn ie je  jej dusza, za którą  św iad czy  przed Bogiem  
ofiarna  jej praca na n iw ie  kato l ick ie j  i sp o łeczn ej ,  
św iad czą  jako o tk l iw ej  o p ie k u n c e  — l iczne k o ś c io ły  
i du sz p a s ter sk ie  p laców ki  na Podolu! T aką prom ien ną  
p a m ię c ią  o toczm y św ie t la n ą  pos tać  wiernej charakterem  
i c zyn em  dzia łaczki ka to l ick ie j ,  która  odesz ła  na w o ­
ła n ie  N a jw y ższeg o  w życie  w ie cz n e  “i

S od a l i s k a  B t a l a c z e w s k a

Ś. p . A n n a  Ż e l e ń s k a .
Malarz, k tó rem u kazano o dm alow ać  portret zgasłej  

O S O D y ,  z  n iedo w ierza n iem  i lęk iem  Dierze s ię  do dzieła,  
wiedząc, że będą w niem  n iedoc iągn ięc ia  i l iczne  us ter ­
ki. P odobn e  uczucia  przejmują rów nież  chcącego  sk r e ­
ś l ić  sy lw e t k ę  tej n iepospo l ite j  a t a k  drogiej nam  w s z y s t ­
k im  ś. p. A n n y  Ż e l e ń s k i e j .  Tyle w niej było  
w d zięku ,  dobroci, prostoty ,  w e so ło śc i ,  a kry ło  s ię  w ie l ­
k ie  serce,  zaw sze  dla każdego  o tw arte ,  k to k o lw ie k  się  
do niej zbliżył,  ty le  by ło  po św ięcen ia ,  of iarnośc i,  za ­
p o m n ien ia  o sobie,  przy w ie lk ie j  sk rom n ośc i  i praw dzi­
w ej a rzadkiej cnocie .

T oteż  zostaw iła  po sob ie  tak  św ie t la n e ,  prom ien ne  
w  pom nienie ,  że n ie ła tw o  je ująć i s ło w a m i wyrazić .  
Uderzała w  niej n ie zw y k le  su b te ln a  w rażl iw ość  w  o d­
n o sze n iu  s ię  do drugich na  w szy s tk o ,  co drugiegoby  
m ogło  urazić, zaboleć ,  zn iechęcić ,  a zarazem odczucie,  
czem  drugiego uc ieszyć ,  zachęcić ,  p o d n ie ść  na  duchu,  
czy  ro zw ese l ić .  Ten rzadki dar z jed nyw ał  jej w s z y s tk ie  
serca, b y ł  ta jem nicą  nlezwyKłej popularnośc i ,  jaką  s ię  
c ie sz y ła  wśród w spó łpracu jących ,  każde  serce  do niej 
lg n ę ło ,  k ażdy  czu ł  s ię  p o c ią g n ię ty  sz czeg ó ln ą  sym pa  
tją  która  z czasem  za m ien ia ła  s ię  w g łęb o k i  p o d i iw  
i serdeczne  przywiązanie .

Ś. p. A n na  ze S ło n ec k ich  Ż e leńska  nr. 6. XII. 1869 
z ojca Z enona  i m atk i  M arceliny  z J a ro n to w sk ich ,  
w J urow cach  k o ło  Sanoka,  o trzym ała  jak  na o w e  czasy  
n ie z w y k le  s tarann e  w y k sz ta łc en ie ,  m iędzy innym i udzie­
la ł  jej lek cyj  Karol Szajnocha. M atkę u trac il i  młodo  
i za m ie sz k a ła  z ojcem  w  K ranówie — który  był jedną  
z n ajp iękn ie jszych ,  najbardziej zn a n y ch  i sza n o w a n y ch  
p o sta c i  na szeg o  m iasta .  W r. 1892 w y sz ła  za m ąż za 
p. W ła d y s ła w a  Ż 1 leń sk ie g o  i pracuje odtąd bardzo po ­
w ażnie  gospodarując  wraz z m ężem  najp ierw  w pow .e -  
c ie  ch rza n o w sk im ,  a potem  w  m ajątku  rodzinnym  
w  G rodkow icach .  S trac iw szy  w  krótk im  czas ie  bratow ą  
i brata, obejm uje  o p ie k ę  nad dw ojg iem  ich  dzieci,  które  
w ia z  ze sw ojem i w y cho w uje  i najczulej im zastęp uje  
matkę.

J edna  z p ierw szy ch  zap isu je  s ię  do Sodalicji  Kra­
k o w sk ie j ,  i s ta je  tam do pracy sp o łeczn ej .  Zakłada  
o c h ro n k ę  w  G rodkowicacłj ,  s ta je  s ię  prawą ręką  p an ny  
Zofji P op ie l ,  w yręcza  ją w  pracy bibljotecznej,  je st  długie  
la ta  n iezm iern ie  su m ie n n ą  sodalibką, w zo ro w ą  w icepre-  
zy d e n tk ą

Po oddaniu  m ajątku syn ow i,  przenosi  s ię  pani A nna  
wraz z m ężem  do K rakowa, i rozpoczyna pracę w Kat.  
Z w iązku  Polek. Zaraz w  p o czą tk a ch  io w ie r z o n o  jej 
w sk r z e sz e n ie  sekcji  o p iek i  n o z a sz k o ^ c j .  Z ca łym  z a p a ­
łem  i p o św ięc e n iem  bierze  s ię  do pracy, ca ły  swój czas  
i s i ły  jej pośw ięca .  Dob iera  sob ie  s tarann ie  k i lk a n a śc ie  
w sp ó łp ra co w n iczek ,  które przejm ują s ię  jej duchem  
i dz ie ln ie  jej pom agają  W prowadza  o p ie k ę  p o p o łu d n io ­
w ą  w k i lk u n a s tu  sz k o ła c h  przew ażnie  na peryfe ijach  
m iasia ,  a z a p o zn a w szy  się  bliżej z fa la in em i w arun kam i  
m ie s zk a n io w e m i dzieci,  urządza ko lon je  w a k acyjn e ,  lo ­
kuje  dzieci chore wT kolonji  leczn iczej  w  Rabce, i po 
p ryw atn ych  dw orach. Dzięki niestrudzonymi w y s i łk o m ,

urucham ia już w r. 1926 k o lo u ję  w  Radziechowie,  
potem  kolejno  w Brzeżnej i L achow icach ,  i lo ść  dzieci,  
korzystających z wakac.yj, dochodzi ponad sto, a z opiek  
p op o łudn iow ej  k orzysta  p rzec ię tn ie  500 dzieci.  Rok ro­
czn ie  urządza gw iazdkę ,  zaopatrując  w c ie p łą  odzież,  
bie liznę  i o bu w ie  najb iedn iejsze  dzieci szko lne .  OboK 
pracy w o n ie ce  pozaszkolnej  była  ś.  p. A n na  Ż e leń sk a  
*iceprzew odnic ,zącą  k ra k o w sk ie g o  oddziału  Kat. Stow .  
K obiet  i brała żyw y  udział w  ca ło k sz ta łc ie  prac Sto ­
warzyszenia .

Od tak  pożytecznej  zbożnej pracy, ty lu  w ym agają  
cej w y s i łk ó w ,  ale ta k  zb a w ien n e  dającej ow oce ,  o d w o ­
łał Pan Bóg w ierną  p ra co w n icę  sw oją,  uw ażając  w id o ­
cznie,  że w y p e łn i ła  już zadanie ,  które  jej p o s ta w ił ,  do  
syć  z łoży ła  d ow odów  dobrej w oli ,  m iłości ,  w iern ość  
i n ad szed ł  czas odp o czy n k u  i z ap ła ty .  1 ' jąj -

W o sta tn ic h  m ies ią ca ch  żjicia sw e g o  dała  nam  
w szy s tk im  jeszcze  najw iększą ,  najgłębiej  s ięgającą  na  
ukę, znobząc bez przerw y trwające, n ie lu dzk ie  cierpio-  
pienia,  bez s ło w a  skargi,  bez chw il i  zn iec ierp l iw ien ia ,  
bez narzekania .  I o w szem  w  chw ilach  sw obod n iejszych  
jeszcze, spraw am i sw o ich  szkó ł  zajęta ,  w y d a w a ła  pole  
cen ią ,  troszczyła  s ię  o w szy s tk o ,  pam ięta ła  o w s z y s tk ien  
i o w s z y s tk ic h ,  żegn a ła  tych, z którym i w sp ó łp ra co w a ła .  
Nie m ożem y w ątp ić  my, k tórzyśm y na nią patrzeli  z po 
dziwem , że Pan Bóg, który w idzi n a jg łębsze  ta jniki  serc,  
ludzk iem u o k u  n ied o stęp n e ,  pe łu ą  miarą w ynagrod zi ł  
jej cn o ty  i szczę ś l iw o śc ią  w ieczn ą  u k o ro n o w a ł  , jej 
skron ie .  T. S.

K om u n ik aty  S e k r e te r ja tu .
1. Z w racam y u w a g ę  Sodalicyj zw ią zk o w y ch  na  

odezwę,  u m ieszczo n ą  na cze le  „Sodalisa” s t y c z n io w e g o  
w  sp raw ie  400-lec.ia urodzin Skargi.  N ie  w ą tp im y ,  że  
poszczegó lne  Sodalicje  i sodalisk i  będą  m ogły  dużo  
zdziałać w sw em  otoczen iu ,  by  o b ih u d y  jub ileuszow e  
t e g o  naszego  Proroka narodow ego ,  w ie lk ie g o  K apłana  
Patrjoty.  w y p a d ły  jak  najśw ietn ie j  k u  po ży tk o w i dusz.  
Z ałączam y do tego  num eru ju b ileu szo w y  obrazek. G łów ­
ny K om ite t  jub ileuszow y  dla uczczen ia  400-lecia X. 
Piotra Skargi m ieści  s ię  w K rakow ie,  ul. S ien n a  5. 
C h ętn ie  przyjmuje da tk i  m  koszta ,  z łączou e  z obcho  
d em . Konto P. K. O. 405,916 W łaśc ic ie l :  K ra k o w sk ie  
T ow .im .  Piotra Skargi,  Kraków, z dopiskiem : „Jub ileusz”.

2. Moderatorem Sodalicji Poznańsk iej  z o s ta ł  m ia­
n o w a n y  O. Wład. W antu ch ow sk i  T. J., ł ęczy ck ie j :  O. 
Ignacy Dubaj T. J., k r a k o w sk ie j  i t a r n o w s k ie j : O. Mar 
jan M orawski T. J., lu b e lsk ie j :  O. Józef  K onop ińsk i  
T. J., zam oysK u-tom aszow skiej:  O. F ran ciszek  Macios
T. J ,  jarosław sk ie j  ks .  Wład. Opaliński.

3. Zjazd tegoroczn y  Pań P rezy d en tek  odbędzie  s ię  
w e L w ow ie  w  k lasztorze  SS. Sac ie-C oenr  od 24 czer­
w c a  po p o io d u iu  do 27 rano, w łączając  zw ied zan ie  
L w ow a w  dniu 26 po południu  Zajmuje s ię  odpow ied-  
niem i przy g o to w a n ia m i p. P rezy d en tk a  S tarzyńsk a  
wraz z O. Moderatorem Majcberem. Szczegó łow y  p ro ­
gram zjazdu o g łos im y  w  majowym  nu m erze  Dworu Marji. 
W dzięczni będziem y za w sze lk ie  uw agi,  dotyczące  zjazdu  
tegoroczn ego  i u sp ra w n ien ia  prac Związku.

4 W p rzec iąga  m ies iąca  lu tego  otrzym ają  w s z y s t ­
k ie  Panie  P rezyd en tk i  kw es tjonarjusze  o so b is te  do ro­
zes ła n ia  poszczegó lnym  sod a liskom . ich b ez im ien n e  
odp ow ied zi  po s łu żą  Paniom  P rezyd en tkom  do u z u p e ł ­
n ien ia  kw est ion arju sza  o g ó ln eg o  o s ta n ie  i pracach  
Sodalicji.

5. Jeszcze  s to su n k o w o  m ało  so d a b sek  n a b y ło  bro­
szurę naszą  p. t. „Sodalicje M arjańskie  Pan W iejsk ich  
w  Polsce", którą  każda so d a lisk a  p o w in n a  posiadać.  
Po te  broszury  w  cen ie  1 zł.  prosim y się  zg łaszać  do 
Sekretarjatu  Związku, Kraków, P ęd z ich ów  — Boczna 5.

S zcze ize  oddany  
S e k re ta r ja ł .
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